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SIUCIUM POLSKI PODZlEZife
W  LCKDYN m r f  ł '  f

HliśTORY C ¥ TH ii POLISH HOME ARMY No
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2* Jta.
3  Załączniki:

*, Referent:... —4 •“--
5. NARRATOR:
6 .

1. ANŃCR: G{ \ i.  1&?!? »V rjamacn cyklu "Walki i .prace Armii Krajowej" pod redakcją
i ’.. • .............  !

c&ó.z&ta... G t r 1 i ń s ki c g o nadajemy audycję "Generał Okulicki odbudo- t
vvu'je Komfenaę Główną AK". Jest to osobista relacja Janiny

:r JPronaszkoi-Konopackie j , pseudonim "Janina".
W ostatnim okresie przed Powstaniem warszawskim Komenda 

Główna Armii Krajowej, przewidując wszystkie możliwości, zasta-
i

nawiała się kogo wyznaczyć na następcę dowódcy AK na wypadek 
niepowodzenia powstania i śmierci generała Bora lub dostania 
się przezeń do niewoli, wówczas generał Okulicki, który sko­
czył do Polski zfwłocn dnia dwudziestego drugiego maja, na kilka:

. ' ' ! 
zaledwie miesięcy przed powstaniem, sam zgłosił gotowość obję- i
cia tej niezwykle trudnej funckji. Generał Bór zaakceptował
tę ofertę i wyznaczył generała Okulickiego swym następcą.

, * '• ił
W konsekwencji, ponieważ generała Okulickiego mogła czekać 
nowa konspiracja, musiał on pozostać w ukryciu w czasie powsta­
nia.

Niestety, przezorność okazała się uzasadniona. Po sześć­
dziesięciu trzech dniacn walki Powstania

Nadeszła chwila, w której miał rozpoczs^ swą, jakże trudną, 
rolę generał Okulicki. Dotychczas nosił on pseudonim "Kobra", 
obecnie,już jako następca dowódcy Armii Krajowej, przyjął pseud 
nim "Niedźwiadek". Gdy koledzy jego szli do niewoli, 
w przebraniu, po kryjomu wymknął się wraz z ludnością cywilną 
z warszawy, by podjąć odbudowę Komendy Głównej. Towarzyszyła 
mu wówczas jego sekretarka i najbliższa współpracowniczka 
pani Janina Pronaszko, obecnie Konopacka, pseudonim "Janina". 
Jest dzis w naszym studio, od niej więc bezpośrednio możemy się 
ów i e d ż i e c, jak potoczyły si§ dalsze wypadki.
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1. KONOPACKA: \:/y 3z'liśin;y z rtarszawy dnia trzeciego października wezesnym
2. rankiem. Generał niósł w ręku niedużą walizeczkę a na plecach
3. tobół, związany kawałkiem sznurka. i*okół nas tłum szarych,
4 . wynędzniałych ludzi. Niedaleko szpitala marszałka "Piłsudskiego
5. przeszliśmy w ręce Niemców. Poprowadzili nas na dworzec
6. zachodni, załadowali do towarowych wagonów i powieźli do
7. Pruszkowa. Po trzech dniach pobytu w tym koszmarnym miejscu
8. załadowano nas do otwartych węglarek i, stłoczonych do niemożli

** *

9 . wości, w nieprzerwanym, ulewnym deszczu, powieziono na zachód, 
lo. Oczywiście postanowiliśmy uciekać, a gdy rozeszła się po­
ił. głoska, że wiozą nas do Oświęcimia, czekaliśmy już tylko na naj-
12. bliższą okazję. Było nas już czworo, gź bo w Pruszkowie spot-
13. kaliśmy "Henrykę" i jej zastępczynię "Zuzannę". "Henryka" była 
14-. przewidziana na kierowniczkę łączności konspiracyjnej w nowej
15. komendzie Głównej AK.
16. Gdy pociąg zatrzymaj się w Kielcach, wyskoczyliśmy we
1 7 . czwórkę i rzuciliśmy się do ucieczki pomiędzy budynki stacyjne.
18. Padły strzały, ale nikt nas nie gonił a kolejarze wskazali
19. drogę na tyły budynków i do miasta. Tam w jakiejś knajpce
20. pożywiliśmy się trochę i wykręciliśmy ociekające wodą płaszcze.
2 1. Nieco później generał poszedł pod znany sobie adres. Kontakt
22. "zagrał" i zostaliśmy podjęci przez "tTelitę", szefa sztabu
23. miejscowego okręgu AK.
24. NA£3ATOH: Ozy okręg wiedział już, że generał Okulicki jest nowym
25. dowódcą AK?
26. KONOPACKA; Generał otrzymał od generała Bora małą karteczkę z po-
27. twierdzeniem, że jest jego następcą. Ta karteczka wystarczyła.
28. Możliwe, ze była także depesza radiowa z Warszawy, jeszcze

•'-A w
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KONOPACKA i 
(cont.) 
NARRATOR:

KONOPACKA:

ew. O.C.

1 ) 4 1 5

przed kapitulacją.
Co stało się później? Czy generał "Niedźwiadek” rozpoczął 

odbudowę Komendy Głównej jeszcze w Kielcach?
Tak, ale tylko w pierwszej fazie, bo na nową siedzibę 

wyznaczona została Częstochowa. Po dwóch dniach generał kazał 
mi wrócić pod Warszawę i odszukać oficerów, którzy, jeszcze 
przed kapitulacją, przewidziani byli do nowej Komendy Głównej 
i dlatego mieli nie pójść do niewoli.

/Wyjazd ten wcale nie był łatwy. Nie posiadałam żadnych 
dokumentów poza warszawską Kennkartą, która była wówczas naj­
gorszą legitymacją, przejazd pociągiem wymagał przepustki, 
tłok był wszędzie niesłychany. Z księdzem "Rogalą" ze sztabu 
okręgu ruszyłam najpierw do Częstochowy. Ksiądz znał doskonale 
miejscowe stosunki i miejscowych ludzi i rzeczywiście okazał mi 
wielką pomoc. 0 zdobyciu przepustki normalną drogą nie mogło 
być mowy, więc znany księdzu lekarz zagipsował mi rękę i tak, 
udając ranną, udało mi się wcisnąć do pociągu./

Dojechałam do Milanówka i tam zaczęłam poszukiwania. 
Miałam szczęście, bo znany mi kontakt był nadal aktualny. 
Spotkałam tam podpułkownika Jana Szczurka, pseudonim "Sławbor" 
i kilku innych oficerów. Nieco później dotarła^do generała 
Emila Fildorfa, pseudonim "Nil". Wszystkim im wyjaśniłam, że 
mają się kierować na Częstochowę i że generał Okulicki jest 
nowym dowódcą AK.

Powróciłam do Kielc, zdałam raport z mych osiągnięć i 
otrzymałam nowy rozkaz. Miałam się teraz udać do Częstochowy, 

by tam przygotować grunt organizacyjny dla Komendy Głównej.
Było to bard.ę^jtr^dne, .z.ąĵ Lanie..,.̂ .Jĵ zeba. było montować
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KONOPACKA: 
\ cont.)

O.G.

NARRATOR: 
KONOPACKA

wszystko w warunkach jkaźe odmiennycn od warszawskich. Nie mie­
liśmy pieniędzy, nie znaliśmy ludzi. Częstocnowa była potwornie 
przeludniona, wszyscy byli wystraszeni i bezradni, nikt nie 
chciał użyczyć lokalu. Ponadto nie posiadaliśmy, rzecz jasna, 
dobrych dokumentów, bo komórka legalizacyjna jeszcze nie dzia­
łała. Nawet generał dysponował tylko jakimś świstkiem papieru 

be z wartości.
Pomogli nam bardzo dwaj księża, ksiąaz"Rogala" i ksiądz 

"Stanisław". U tego ostatniego odbywały się pierwsze najważ­
niejsze ppockania. wszystkie inne, mniej ważne, przeprowadza­
liśmy w kościołach.

A jednak Komenda Główna zaczęła działać. Pod koniec 
października przyjechał generał "Niedźwiadek", na miejscu było 
juz kilku oficerów, reszta zjeżdżała dzień po dniu.

/ Gdzieś w listopadzie otrzymaliśmy pierwsze pieniądze z uratowa­
nych z Warszawy rezerw. Sama je oabierała^i kwitowałam, bo

/
generał przebywał wówczas pocfWarszawą ne zebraniu Rady Jedności 
Nar od owe ,j./

Cz^ pamięta pani, jak wyglądała odbudowana Komenda Główna?
Szefem sztaou był pułkownik Bokszczanin, pseudonim "Wir", 

oddziałem personalnym kierował major Jan Gorazdowski, pseudonim 
"Wolański", na czele wywiadu stał podpułkownik Zieliński, 
pseudonim "Tytus". Oddział operacyjny był w fazie organizacji. 
Szefem jego był podpułkownik Jan Kamiński, pseudonim "Cozas". 
i-ącznością -konspitrącyjną kierowała wspomniana już powyżej 
"Henryka", a' prasą i propagandą Kazimierz Moczarski, pseudonim 

"Rafał^, N^^ze^e' Jan Mazurkiewicz>
pseudoninM"Radosław* sławi"|nfr.w czasie walk w Warszawie.
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KONOPACKA: 
(cont.)'

NARRATOR:

KONOPACKĄ:

Był jeszcze także referat lotnictwa. Kierował nim podpułkownik 
Rudkowski, który skoczył z. Włoch już po powstaniu, w paździer­
niku czterdziestego czwarcego roku.

Praca nasza rozwijała się ustawicznie, ale było ciężko. 
Generał jeździł na inspekcje oddziałów leśnych, wizytował okrę-

arodowe j .|gi, brał udział w posiedzeniach Rady Jedności Nai 
IjoijWM. /V\ O^AAIaaJ\o "u (Poi

Czy pamięta pani jakieś specjalne wydarzenia w tej codzien­
nej pj^acy? /JuQ{MĄ AA Oi&Ap (Jj ^

f Owszem. Najpierw moje własne aresztowanie i cudowne 
Wprost wydostanie się na wo-lność, ale to mniej ważna sprawa.
Pod konieć' grudnia skoczyła z Włoch na nasz teren brytyjska 
misja wojskowa. Generał widział się z jej szefem, pułkownikiem 
Hudsonem i jego zastępcą na początku stycznia. Ponadto, w okre­
sie świątecznym, odprawialiśmy ostatniego kuriera Armii Krajo­
wej, idącego na zachód. Był nim porucznik Jan Nowak, pseudonim 
"Zych". Ten fakt wbił mi się mocno w pamięć, bo pocztę dla 
niego wręczano mi na Jasnej Górze w momencie odsłaniania 
cudownego obrazu.

Wiem, ze muszą już kończyć, ale, jeżeli można, to chciała­
bym zamknąć te wspomnienia krótką sylwetką generała Okulickiego- 
Znałam go przecież doskonale, byłam przy nim w czasie tamtych 
ciężkich dni.

Generał, który miał wówczas zaledwie czterdzieści sześć 
lat, już w czasie skoku grfałoch, w maju czterdziestego czwartego 
roku, nie czuł się dobrze. Nigdy jednak nie narzekał i nie 
dbał o siebie. Widziałam go nieraz jak pomagał przygodnym 
ludziom przy pracy. Gdy w silny mróz pojechał na inspekcję 
oddziałów leśnych, wrócił bez *rękawic^-chiLstek i szalika.
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!• KONOPACKAs Wszystko rozdał, a csuł aię. już bardzo źle, W grudniu nade- 
(cont.)

2* azła wiadomość, że we Włoszech, w drugim korpusie, padł jego
3» jedyny syn. Generał milczał, ale zapadł się jakby w sobie.

Mimo protestów wezwałam lekarza. Stwierdził początki "angina 
5* pectoris". Z niesłychanym trudem zdobyłam konieczne zastrzyki,
6* generał oddał je pokryjomu komuś innemu, kto także ich
7» potrzebował.

Takim był generał Leopold Okulicki, pseudonim "Niedźwiadek' 
9* ostatni dowódca Armii Krajowej, który zmarł później w sowieckim
•O- więzieniu.

ANNCR; W ramach cyklu "Walki i pr«-..ce Armii Krajowej pod redakcją
Józefa Garlińskiego nadaliśmy audycję "Generał Okulicki oabudo- 

•3» wuje Komendę Główną AK".
•4. MÓWI ROZGŁOŚNIA POLSKA RADIA WOLNA EUROPA.
•5.n- ., ' ‘

.6 .
•7.i •»

.8,

9.
0.ćS.i. .
1.
2,4 ■ «.

3.
4.
5.
6 .
7.
8.

fv.«. ^  S*J,. i Oo«r.
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" Pronaszko Janina, z domu Michalaka, ur. 2j.XII.191^ r. w maj.
Ostró w i Z K * , pow. Słonim.

Ukoaczona szkoła średnia 8 klasowa, oraz średnia szkoła ogrodnicza
i kursa Czerwonego Krzyża .
Rok. 1939 - wrze ale ii , Poszukiwanie oddziału celem rozpoczęcia pracy 
przed naznaczonym terminem w karcie mobilizacyjnej P.C.Kjf (termin był 
19.IX.39).

Na zlecenie wyjścia z Warszawy, opuściłam ją w nocy z dn.4-5 (lub 
5-6). Po dojściu do Lukowa na wezwanie Starzyńskiego, z powrotem 
zaczęłam się p r z e d z i e r a ć  do Warszawy- Avres»łam tam dzień przed Niemcami.

W roku 1940 na wiosnę roz±iczęłam pracę konspiracyjną w S.Z.P. 
Polegała ona z początku na dawaniu lokalu.przechowywaniu :t przenoszeniu 
papierów , sprawdzania adresów i.t.p.

V miarę rozwijania się konspiracji poszerzał się zakres moic . obo­
wiązków. Zwiększa się ilość lokali* organizowanie zebrań, przechowywanie<
ludzi.

Od czeiwca 19^2 od chwili aresztowania "Lolity" obejmuję całkowicie 
łączność przy "Erazmie” najpierw w -nie w "10".

Łączność, lokale, kasa z tym związana stanowi zakres moich, obowiązków 
do Powstania . U końcu maja 19^4 na rozkaz szefa "ztabu (Grzegorza) 
podejmuję ^en. 'ł Kobra ", aby przy nim pełnić te same obowiązki.

Powstanie 19^4.
W czasie powstania pełniłam służbę przy gen. Kobra (byliśmy 

komórką utajoną, przeznaczoną do dalszej akcji) stanowiłam jedyną 
łączność między nim a światem zewnętrznym.

Po Powstaniu weszłam z ludnością cywilną razem z gen. Okulickim. 
Wywożeni z Pruszkowa uciekliśmy oboje z pociągu w Kielcach.Po trzech 
dniach na rozkaz generała wróciłam pod Warszawę, celem nawiązania 
łączności z obszarem warszawskim oraz zebrania nowego sztabu.
V/ czasie służby przy "Niedźwiadku" miałam łączność i kasę K.G,v

Odpis
KONOPACKA JANINA. Londyn, dnia.

_Ż_Y_C_I_0_R_Y_S__
{ z uwzględnieniem działalności od 1939 )
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V {grosie tej służby byłam dwukrotnie aresztowana z tego raz 

przetrzymywana w więzieniu i wywieziona na roboty(w Polsce) z czego 
zawsze szczęśliwie własnym przemysłem nie pociągając żadnych skutków 
ani dla siebie ani dla otoczenia- potrafilaia si^ wykręcić.

Po aresztowaniu gen.Okulickiego. te same funkcje przejęłam 
przy płk. Rzepeckim aż do momentu jego aresztowania. Wezwana przez 
płk. Rzepeckiego do więzienia odpisałam odmownie, powołując się 
na jego rozkaz w/dany po aresztowaniu pułkownika Radosława.

Natychmiast wyjechałam na zachód* celem ostrzeżenia i zdania 
relacji Sławborowi.
Ścigana listami gouezyiai, iiie mając możności pozostania w Kraju, 

zdecydowałam się na wyjazd na Zachód, co nastąpiło w sierpniu 
roku 1946.

Janina Pronaszko
pseudonim " Janina,f

Stwierdzam wiarygodność danych wymienionych przez znaną mi 
osobiście p. Janinę Pronaszkot pa. 15 Janina**. której, znam z okresu 
mej służby w K.G. \ * okresie od upadku Powstania do lcouoa 1944 r.

Inż. B . Kwiatkowaki.

Przebieg mej służby z płk. Rzepeckim może potwierdzić 
\J pani kpt. Irena Piasecka*

o
J. Pronaszko.

O ̂  o /  O /

ĆL> CC-G-cŝ ẑ

SENDER: STUDIUM POLSKI PODZiEMKEi 

11 LEOPOLD ROAD LONDON W5 3PB

tw-n t -»r.-»-var«|
| ret '> !> P T~ P A  
| copyright . S. P. P. London |

JfcWwJMiilihift * mk,
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T . ą & A  J-MI8Odpisi_
KONOPACKA JANINA. v Londyn, dnia

_Ż_Y_C__I^O_R_Y_S__
{ a uwzględnieniem działalności od 1939 n.)

11 Pronaszko Janina, z domu Michalska, ur, 2$.XII, 1914 r. w maj.
OstrówćK_, pow. Słonia.

Ukoiiczona szkoła średnia 8 klasowa, oraz średnia szkoła ogrodnicza
i kur8a Czerwonego Krzyża .
Rok. 1939 - wrze ale i-' . doszukiwanie oddziału celem rozpoczęcia pracy 
przed naznaczonym terminem w karcie mobilizacyjnej P.C.Kf (termin był 
19.IX.39).

Na zlecenie wyjścia z Warszawy, opuściłam ją w nocy z dr.4-5 (lub 
5-6;. Po dojściu do Lukowa na wezwanie Starzyńskiego. z powrotem 
zaczęłam się przedzierać do -arszawy- 'Weszłam tara dzień przed Niemcami.

W roku 19^0 na wiosnę rozliczałam pracę konspiracyjną S.Z.P, 
Polegała ona z początku na dawaniu lokalu.przechowywaniu :i przenoszeniu 
papierów , sprawJzanii adresów i.t.p.

W miarę rozwijania się konspiracji poszerzał się zakres moic . obo­
wiązków. Zwiększa się ilość lokali, organizowanie zebrań, przechowywani*’ 
ludzi.

Od czetwca 1942 od ciiwili aresztowania "Lolity" obejmuję całkowicie 
łączność przy "Erazmie’* najpierw w "#"& nie w "10".

Łączność, lokale, kasa z tym owiązana stanowi zakres moich obowiązków 
do Powstania , tó końcu maja 1944 na rozkaz szefa Jztabu (Grzegorza) 
podejmuję ^en.’łICobra ", aby przy nim polnie te same obowiązki.

Powstanie 1944.
W czasie powstania pełniłam służbę przy gen. Kobra (byliśmy 

komórką utajoną, przeznaczoną do dalszej akcji) stanowiłam jedyną 
łączność między nim a światem zewnętrznym.

Po Powstaniu wyszłam z ludnością cywilną razem z gen. Okulickim. 
'Wywożeni z Pruszkowa uciekliśmy obo je z pociągła w Kielcach. Po trzech 
dniach na rozkaz generała wróciłam pod Warszawę, celem nawiązania 
łączności z obszarem warszawskim oraz zebrania nowego sztabu, 
i i czasie służby przy "Niedźwiadku" miałam łączność i kasę 11,0,;

-   m  ̂ i
<JUmu* - ■■ ■ Puim aii;w^a>w »iw wt ^  ./ 1

fref. S. P. P. T Pi 1  
 ̂copyright: S. P. !*. Londoa_____I
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V ei^raaia tej służby byłam dwukrotnie aresztowana z tego raz 
przetrzymywana w wlezieniu i wywieziona na roboty(w Polsce) z r.zego 
zawsze szczęśliwie własnym przemysłem nie pociągając żadnych skutków 
ani dla siebie ani dla utoczenia- potrafiłam si*£ wykrocie.

Po aresztowaniu gen.Okulickiego * te same funkcje przejęłam 
przy pik. Rzepeckim aż do momentu jego aresztowania. Wezwana przez 
płk. Rzepeckiego do więzienia odpisałam odmownie, powołując siy 
na jego rozkaz w,dany po aresztowaniu pułkownika Radosława,

Natycumiast wyjecliałam na zachód* celem ostrzeżenia i zdania 
relacji Sławberov/i.
Ścigana listami gouezymi, nie maj^e możności pozostania w Kraju, 

zdecydowałam się na wyjazd na Zachód, co nastąpiło w sierpniu 
roku 19^6.

Jan . Ina Pr ona s zko
pseudonim " Janina”

Stwierdzam wiarygodność danych wymienionych przez zuoną mi 
osobiście p. Janinę Pronaszko, ps. łi Janina*'. którą znam z okresu 
mej słuchy w K.G. w okresie od upadku Powstania do końca 19*'*** r,

Inż. B* Kwia fckowski.

Przebieg mej służby z płk. Rzepeckim może potwierdzić 
pani kpt, Iren; Piasecka*

o
J. Pronaszko. 

cCfZ-1'î  * ^ / ł  G f S -śł̂

SENDER: STUDIUM POLSKI PODZIEMfJEj 

11 LEOPOLD ROAD LONDON VV5 3PB
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KONOPACKA JANINA. Londyn, dnia

_Ż_Y_C__I.O..SJLS-L
( z uwzględnieniem działalności od 1939 r. )

" Pronaszko Janina, z domu Michalska, ur. 25.XII.19l4 r, w maj.
Ostrówć^, pow. Słonim.

Ukończona szkoła średnia 6 klasowa,oraz średnia szkoła ogrodnicza
i kursa Czerwonego Krzyża . ‘
Rok,1939 - wrzesień . Poszukiwanie oddziału celem rozpoczęcia pracy
przed naznaczonym terminem w karcie mobilizacyjnej P.C.Kfc (termin był
19.IX.39).

Na zlecenie wyjścia z Warszawy, opuściłam ją w nocy z dn.4-5 (lub 
5-6), Po dojściu do Lukowa na wezwanie Starzyńskiego, z powrotem 
zaczęłam się p r z e d z i e r a ^  do Warszawy- UWeszłam tam dzień przed Niemcami, 

W roku 19^0 nn wiosnę rozjiozęiam pracę konspiracyjną w S.Z.P, 
Polegała ona z początku na dawaniu lokalu,przechowywaniu :l przenoszeniu 
papierów , sprawdzania adresów ł.t.p.

W miarę rozwijania aię konspiracji poszerzał się zakres moicń obo­
wiązków. Zwiększa się ilość lokali, organizowanie zebrań, przechowywanie 
ludzi.

Od czerwca 19^2 od chwili aresztowania "Lolity" obejmuję całkowicie 
l ą c z n o ś ó  przy "Erazmie” najpierw w "$"a .n/uA^mic w "10",

Łączność, lokale, kasa z tym związana stanowi zakres moich obowiązków 
do Powstania , W końcu maja 19^4 na rozkaz szefa ^ztabu (Grzegorza) 
podejmuje Gen, ''Kobra ”, aby przy nim pełnić te same obowiązki.

Powstanie 19^4^
W czasie jjowstania pełniłam służbę przy gen. Kobra (byliśmy 

komórką utajoną, przeznaczoną do dalszej akcji) stanowiłam jedyną 
łączność między nim a światem zewnętrznym.

Po 1’owstaniu wyszłam z ludnością cywilną razem z gen. Okulickim. 
Wywożeni z Pruszkowa uciekliśmy oboje z pociągu w Kielcach.Po trzech 
dniach na rozkaz generała wróciłam pod Warszawę, celem nawiązania 
łączności z obszarem warszawskim oraz zebrania nowego sztabu,
W czasie służby przy "Niedźwiadku" miałam łączność i kasę K,G,V

ref. S. P P 
copyright S. ft.T . j

v M c14
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przetrzymywana w więzieniu i wywieziona na roboty(w Polsce) z czego 
zawsze szczęśliwie własnym przemysłem nie pociągając żadnych skutków 
ani dla siebie ani dla utoczenia- potrafiłam się wykręcić.

Po aresztowaniu cen,Okulickiego, te samo funkcje przejęłam 
przy płk. Rzepeckim aż do momentu jego aresztowania. Wezwana przez 
płk. Rzepeckiego do więzienia odpisałam odmownie, powołując się 
na jego rozkaz wydany po aresztowaniu pułkownika Radosława,

Natychmiast wyjechałam na zachód, celem ostrzeżenia i zdania
relacji Sławborowi,
Ścigana listami gouezymi. nie mając możności pozostania w Kraju, 

zdecydowałam się na wyjazd na Zachód, co ustąpiło w sierpniu

Stwierdzam wiarygodność danych wymienionych przoz znaną mi 
osobiście p, Janinę Pronaszko, ps, K Janina". którą znam z okresu 
mej służby w K.G, w okresie od upadku Powstania do końca 1944 r.

roku 19^6,
Janina Pronaszko

pseudonim " Janina"

In A. 13, Kwiatkowski,

Przebieg mej służby z płk, Rzepeckim może potwierdzić
pani kpt, Irena Piasecka,

J. Pronaszko,

&J i. r_.c

SENDER: STUDIUM POLSKI PODZIEMNEJ 

11 LEOPOLD ROAD LONDON W5 3PB
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Jani na „Polanie" —  Janina Konopacka
słe oficjalnych instytucji emi- 
jnych znamy z lektury „Dzien- 
. Ale bywają też nieoficjalne 
' mniej pożyteczne ośrodiki ży- 
-owstałe i działające z inicja- 

c f* / /  jednostek i dzięki oh nśestru- 
fy-y A  energi. 

jtO"*) łc  takich nieoficjalnych ośrod- 
' ' które z czasem stają się 

tucją“ należała „Polana", pa- 
nva parcela leśna z domkiem 
cowym w okolicy Guilford, 
ca do pp. Konopackich. Była 
ystań wypoczynkowa dla wie­
li grantów' chcących choć na 
fodzin oderwać się od smęt- 
iłaczej rzeczywistości. Co nie- 
jeś4i tylko pogoda dopisywa- 

aadało do lunch’u, w cierniu 
co najmniej 29 osób. Stół 

ial się w miarę potrzeby, 
ność i serdeczność gospoda- 
KJlska kuchnia, wytwarzały 
Iną atmosferę. Wszyscy „cho- 

J (,v-eŁ : litewski millczkiem żwawo 
i upijali się powietrzem sos-
0 zagajnika, który otacza 
ę“. Środy też były „gsćcin- 
leilu znało kryjówkę kluczy i 
tało z dom ku i  jego urządzeń 
fu tygodnia.

- “ W  v-rog\ęd\i na stan zdrowia nie 
a często korzystać z miłego/ 
lania „może przyjedziecie naf 
*, ale każdy pobyt był na-'
1 rozkosznym wypoczynkiem, 
iła kompletna swoboda; 
a na leżaku, brydż w dom- 
io ery po okolicy —  00 kto 
Ktoś kogoś przywoził, ktoś 
odwoził, ktoś o wszystkim

i, . . , ,-  --- ił. Spotykało się niiespodziie- 
, ; ludzi nie widzianych od lat,

I'"T^, ■*. '}y wspomnienia i wracało 
/ N 3°mu „wzmocnionym na du-

fc ■ ' " 'D o m  pp. Konopackich na 
/ iland Road był nie mniej 

, -' ' y od „Polany" i miał tę kre- 
iolność do rozszerzania się 
®otraeba.

Ś as*e ostatniej zimy, jak to
^ • “W  : viło u nas na wsi, podupa-

je O i-i

t- i"» /„

'■ £2- 
d ii--*-*.**■' 

U

-

J f
t P6ifW

hJt",
i C o - r j *  f * '

dłem na zdrownu i pani Tita (Ja­
nina Konopacka) dzwontiła co parę 
tygodni dodając m i ducha, że wios­
na postawi mraie na nogu. I wresz­
cie ten ostatni telefon, aile to nie 
dzwoniła pani Tita, tylko pan Ko­
nopacki zawiadamiał: „żona zginęła 
wczoraj w wypadku samochodo­
wym wracając z Polany". Zabolało 
serdecznie.

Poznałem ją  jako początkującą 
pensjonareczkę. Jej rodzice, pp. 
Łodzia-Michalscy, po wojnie wy­
dzierżawili w naszym sąsiedztwie 
majątek Aleksandrię. Najstarszy 
syn, Leonard, rozpodzął swą służbę 
jeszcze w Legionach, potem dowo­
dził 3 Pułkiem Strzelców Konnych 
i kolejno 7 Ułanów. Drugi, też ka- 
walerzysta, zginął na wojnie 1920. 
Trzeci, Wiktor, eks-ułan, bvł mo­
im kolegą na Wydziale Rolnym 
Uniwersytetu Poznańskiego, a po­
tem wieloletnim sąsiadem.

Częsito bywałem w Aleksandrii i 
nawzajem gościłem u siebie W ik­
tora z bratem i siostrą, a parę ra­
zy „odprawiałem" hucznego św. 
Huberta w 3 Strzelców Konnych w 
Wołkowyskn Mała Tita, poJkowyskii

nŚuFeni

V,
iSs *~ Ł

-

iu Pensji FrSEETówłiy, Wyszła1 
'za mąż za por. Pronasaikę, też ka- 
walerzystę. Zginął tragicznie w 1939 
w czasie ucieczki z niewoli niomiec-

\lojna przerwała te stosunki 
zawiązane przed 60 laty i wznowi­
liśmy je po latach, odnajdując się 
w Londynie. Polana to tylko jeden 
mały rozdział z źyoia pani Tity. 
Przede wszystkim poświęcała masę 
czasu organizacjom społecznym 
związanym z Armią Krajową, w 
której zdobyła dwa Krzyże Walecz­
nych.

Odeszła kobieta wielkiego serca, 
która wraz ze swoim drugim mę­
żem poświęcała cały swój czas, e- 
nergię i środki niiosąc pomoc wszę­
dzie, gdzie mogła.

Jerzy Pieńkowski
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Pani na „Polanie" —  Janina Konopacka
Wiele oficjalnych instytucji emi­

gracyjnych znamy z lektury „Dzień- 
nika“. Ale bywają też nieoficjalne 
a nie mniej pożytecznie ośrodki ży­
cia, powstałe i działające z inicja­
tywy jednostek i dzięii oh niestru­
dzonej energi.

Do takich nieoficjalnych ośrod­
ków, które z czasem stają się 
„instytucją" należała „Polarna", pa- 
roakrowa parcela leśna z domkiem 
letniskowym w okolicy Gmlford, 
należąca do pp. Konopackich. Była 
to przystań wypoczynkowa dla wie­
lu emigrantów chcących choć na 
parę godzin oderwać się od smęt­
nej tutaczej rzeczywistości. Co nie­
dziela, jeśli tylko pogoda dopisywa­
ła, zasiadało do lunch’u, w cieniu 
drzew, co najmniej 29 osób. Stół 
wydłużał siię w miarę potrzeby. 
Gościnność i serdeczność gospoda­
rzy, polska kuchnia, wytwarzały 
specjalną atmosferę. Wszyscy „cho- 
łodziiec litewski miUczkdem żwawo 
jedli" i upijali siię powietrzem sos­
nowego zagajnika, który otacza 
„Poilanę". środy też były „goścm- 
ne“; wielu znało kryjówkę kluczy i 
korzystało z dom ku i jego urządzeń 
w ciągu tygodnia.

Ze względu na stan zdrowia nie 
mogłem często korzystać z miłego 
zaproszenia „może przyjedziecie na 
Polanę", ale każdy pobyt był na­
prawdę rozkosznym wypoczynkiem. 
Panowała . kompletna swoboda; 
drzemka na leżaku, brydż w dom- 
ku, spacery po okolicy — co kto 
wolał. Ktoś kogoś przywoził, ktoś 
kogoś odwoził, ktoś o wszystkim 
pamiętał. Spotykało się niespodzie­
wanie ludzi nie widzianych od lat, 
odżywały wspomnienia i wracało 
się do domu „wzmocnionym na du­
chu’*. Dom pp. Konopackich na 
Cumberland Road był nie” mniej 
gościnny od „Polany" a miał tę kre­
sową zdolność do rozszerzania się 
kiedy potrzieba.

W czasie ostatniej zimy, jak to 
aię mówiło u nas na wsi, podupa­

dłem na zdrownu i pani Tita (Ja­
nina Konopacka) dzwoniła co parę 
tygodni dodając mi ducha, że wios­
na postawi mnie na nogi. I wresz­
cie ten ostatni telefon, ale to nie 
dzwoniła pani Tita, tylko pan Ko­
nopacki zawiadamiał: „żona zginęła 
wczoraj w wypadku samochodo­
wym wracając z;Polany". Zabolało 
serdecznie.

Poznałem ją jako początkującą 
pensjonareczkę. Jej rodzice,: pp. 
Łodzia-Michalscy, po wojnie wy­
dzierżawili w naszym sąsiedztwie 
majątek Aleksandrię. Najstarszy 
syn, Leonard, rozpoczął swą służbę 
jeszcze w Legionach, potem , dowo­
dził 3 Pułkiem Strzelców Konnych 
i kolejno 7 Ułanów. Drugi, też ka- 
walerzyista, zginął na wojnie 1920. 
Trzebi, Wiktor, eks-ulan, był mo­
im kolegą na Wydziale Rodnym 
Uniwersytetu Poznańskiego, a po­
tem wieloletnim sąsiadem.

Często bywałem w Aleksandrii i 
nawzajem gościłem u siebie Wik­
tora z bratem i siostrą, a parę ra­
zy „odprawiałem" hucznego św. 
Huberta w 3 Strzelców Konnych w 
Wołkowysku. Mała Tita, po skoń­
czeniu Pensji • Platerówny, wyszła 
za mąż za par. Pronaszkę, też ka- 
walerzystę. Zginął tragicznie w '1939 
w czasie ucieczki z niewoli niemiec­
kiej.

Wojna przerwała te stosunki 
zawiązane przed 60 laty i wznowi­
liśmy je po latach, odnajdując się 
w Londynie. Polana tio tylko jeden 
mały rozdział z życia pani Tity. 
Przede wszystkim poświęcała masę 
czasu organizacjom społecznym 
związanym z Armią Krajową, w 
której wiobyła dwa Krzyże Walecz­
nych.

Odeszła kobieta wielkiego serca, 
która wraz ze swoim drugim mę­
żem poświęcała cały swój czas, e- 
nergię i środki niosąc pomoc wszę­
dzie, gdzie mogła. ' '-  ' ■ •

Jerzy Pieńkowski
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Pani na „Polanie"
Wiele oficjalnych instytucji emi­

gracyjnych znamy z lektury „Dzien­
nika". Ale bywają też nieoficjalne 
a nie mniej pożyteczne ośrodki ży­
cia , powstałe i działające z inicja­
tywy jednostek i dzię ii oh niestru­
dzonej energi.

Do takich nieoficjalnych ośrod­
ków, które z czasem stają się 
„instytucją" należała „Polarna", pa- 
roakrowa parcela leśna z domkiem 
letniskowym w okolicy Guilford, 
należąca do pp. Konopackich. Była 
to przystań wypoczynkowa dla wie­
lu emigrantów chcących ohoć na 
parę godzin oderwać się od smęt­
nej tułaczej rzeczywistości. Co nie- 
dziiela, jeśii tylko pogoda dopisywa­
ła, zasiadało do lunch’u, w ciemiu 
drzew, co najmniej 29 osób. Stół 
wydłużał siię w miarę potrzeby. 
Gościnność i serdeczność gospoda­
rzy, polska kuchnia, wytwarzały 
specjalną atmosferę. Wszyscy „cho- 
łodziiec litewski millczkiem żwawo 
jedli" i upijali się powietrzem sos­
nowego zagajnika, który otacza 
„Pollanę". środy też były „gościn­
ne"; wielu znało kryjówkę kluczy i 
korzystało z dam ku i jego urządzeń 
w ciągu tygodnia.

Ze względu na stan zdrowia nie 
mogłem często korzystać z miłego 
zaproszenia „może przyjedziecie na 
Polanę", ale każdy pobyt był na­
prawdę rozkosznym wypoczynkiem. 
Panowała kompletna swoboda; 
drzemka na leżaku, brydż w dom- 
lcu, spacery po okolicy —  oo kto 
wolał. Ktoś kogoś przywoził, ktoś 
kogoś odwoził, ktoś o wszystkim 
pamiętał. Spotykało się niespodzie­
wanie ludzi nie widzianych od lat, 
odżywały wspomnienia i wracało 
się do domu „wzmocnionym na du­
chu”. Dom pp. Konopackich na 
Cumberland Road był nie mniej 
gościnny od „Polany" i miał tę kre­
sową zdolność do rozszerzania się 
kiedy potrzeba.

W  czasie ostatniej zimy, jak to 
się mówiło u nas na wsi, podupa-

— Janina Konopacka
dłem na zdrownu i pani Tita (Ja­
nina Konopacka) dzwoniła co parę 
tygodni dodając mi ducha, że wios­
na postawi mnie na nogi. I wresz­
cie ten ostatni telefon, aile to nic 
dzwoniła pani Tita, tylko pan Ko­
nopacki zawiadamiał: „żona zginęła 
wczoraj w wypadku samochodo­
wym wracając z Polany". Zabolało 
serdecznie.

Poznałem ją jako początkującą 
pensjonareczkę. Jej rodzice, pp. 
Lodzia-Michalscy, po wojnie wy­
dzierżawili w naszym sąsiedztwie 
majątek Aleksandrię. Najstarszy 
syn, Leonard, rozpoczął swą służbę 
jeszcze w Legionach, potem dowo­
dził 3 Pułkiem Strzelców Konnych 
i kolejno 7 Ulanów. Drugi, też ka- 
walerzysta, zginął na wojnie 1920. 
Trzeci, Wiktor, eks-ułan, był mo­
im kolegą na Wydziale Rolnym 
Uniwersytetu Poznańskiego, a po­
tom wieloletnim sąsiadem.

Często bywałem w Aleksandrii i 
nawzajem gościłem u siebie W ik­
tora z bratem i siostrą, a parę ra­
zy „odprawiałem" hucznego św. 
Huberta w 3 Strzelców Konnych w 
Wołkowysku. Mała Tita, po skoń­
czeniu Pensji Platerówny, wyszła 
za mąż za por. Pronaszkę, też ka- 
walerzystę. Zginął tragicznie w 1939 
w czasie ucieczki z niewoli niemiec­
kiej.

Wojna przerwała te stosunki 
zawiązane przed 60 laty i wznowi­
liśmy je po latach, odnajdując się 
w Londynie. Polana to tylko jeden 
mały rozdział z życia pani Tity. 
Przede wszystkim poświęcała masę 
czasu organizacjom społecznym 
związanym z Armią Krajową, w 
której zdobyła dwa Krzyże Walecz­
nych.

Odeszła kobieta wielkiego serca, 
która wraz ze swoim drugim mę­
żem poświęcała cały swój czas, e- 
nergię i środki niosąc pomoc wszę­
dzie, gdzie mogła.

Jerzy  P ieńkow sk i
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J A H KA'Ku

Halina Martinowa /„Dorota”/
Śpieszyła się. Jeszcze jeden te- darmeria akowska biorąc ich za

lefon, jeszcze jedna ludzka spra- szpiegów. Ocaleli gdy dom przy
wa. ulicy śliskiej zamienił się w gru-

— Już jadę, wrzucę po drodze Przenieśli się na Chmielną,
kopertę z dokumentami. Załatw. Po spaleniu Chmielnej — na Bra-

Były to ostatnie słowa Janiny cJyt> potem „Janka-1 znalazła kry-
Konopacldej, jakie od niej usły- J°'vkę dla swego szefa w domu
szałam przed śmiercią. Pośpieszy- Pfzy Śniadeckich. Az wreszcie
la się — zginęła tragicznie w ka- w°ln° JCJ, było doprowadzić do
tastrofie samochodowej. Łatwa to SZ | nlia zastąpić ran-
była śmierć, odeszła wypoczęta neg0 Ti ^  f en: Tadeusza Peł-
p- krótkim urlopie, gotowa do cz-v,'isk,e8°- >-J,anka odetchnęła,
nowych obowiązków. Jesh nlozna by!o w ^  ostatnich

x . , dniach powstania „oddychać".
„Łatwa smierc dla tego co od- . 

chodzi — jest ogromnym wstrzą- Wyszli razem po kapitulacji 
sem dla tych, którzy zostają. ulic3 Żórawią \/śród ludności cy- 
Trudno pogodzić się ze stratą wilnej. Z pociągu idącego w stro- 
osobistą, trudno zastąpić opusz- n? Oświęcimia uciekli w Kiel- 
czone miejsce pracownicy społecz- cach.-Na miejsce Komendy Głów­
nej, kobiety, która całym swoim neJ AK nowego komendanta Ar- 
życiem pełniła służbę w Armii mii Krajowej, gen. Leopolda O- 
Kraj owej. kulickięgo, pseudonim „Niedź-

wiadek", wybrano Częstochowę.
Do tej służby weszła mając 25 Janka<, do£ftała rozka,  powrotu

lat. Młoda wiekiem -  dojrzała ^  Warszawę. Musiała Znaleźć 
w pracy. Wojna zastała ją  w wyznaczonych" do sztabu ludzi> 
Warszawie którą na rozkaz opu- p 'zekazać' im „tzkazy i nowe
.^ciła. Przedzierała sie z powro- • • , • o * -u j i

, . . i • \ i • miejsce postoju. Szła bez doku-
tem do miejsca, gdzie toczyła się ment6w zagrozona, głodna, na-
walka przez płonące wsie i ima- wi ała kontakty> łączy}a po.
sta. Dotarła na dzień przed pod- ^  nici k ^  jn;  jak
daniem się stolicy. Natychmiast M w ś iecłfu. Wracając z
została skierowana do pracy pod- t h dr6 ^  próbowa{a narzc_
ziemnej. Przez lata kierowała kać wie|ziała/ że nie 3potka się
łącznością szefa Oddziału Opera- ze współczuciem. Generał, mimo
cyjnego Była to funkcja odpo- y  ki zdro,viaj jeździł w te-
wiedzialna, praca wymagająca nie os dzał się. Zapobieg.
szybkiego myślenia, orientacji i liwość j anki« b nlu ulż ć w
rozeznania okoliczności i ludzi. t h najcięzszych warunkach,
Konspiracja! Wrosła w mą cia- cy}a na marne. zlość j:, brala>
ie/ V  uui»zą. Aiuł,i<u;j oddawał potrzebuj ijcyrn—z—
mac swe zadania, skoro szef szta- trudem dla ni zdobyte lekar- 
bu Komendy Głównej AK prze- stwa Zamykała oczy gdy dla 
mos ją na stanowisko przy gen. glodniejszych odsuwał miskę z 
Okulickim. jedzeniem, o które stoczyła wal-

Generał szczęśliwie uniknął kę. Żaden szalik, żaden sweter 
śmierci i wydostał się z niewoli nie ostawał się na Generale, a 
sowieckiej, wyszedł z Rosji z woj- przecież tyle miała trudności i 
skiem gen. Andersa, skakał do tyle zachodu, by go cieplej przy- 
Polski z Wioch ze specjalnymi odziać do podróży. Protesty zby- 
zadaniami. Nie były one łatwe wał, „panieneczka" —  mówił — 
dla człowieka czynu, bo skazywa- „niczego mi nie potrzeba, mam 
ły go na czekanie w tzw. „Trze- wszystko — jestem wolny", 
cim rzucie", na czas nieprzewi- Praca zaczęła rozwijać się po- 
dziany. Trudno było pracować myślnie, gdy Armia Czerwona 
z człowiekiem, którego zżerała „oswobodziwszy" Polskę rozpoczę- 
tęsknota za akcją czynną. Trzeba ła 0d aresztowania Polaków, 

i było znosić zniecierpliwienie, wśród 16 przywódców Polski 
j strzec go, prowadzić po zawiłych Podziemnej zabrano i „Niedź- 
| ścieżkach Polski Podziemnej. Bra- wiadka". „Jankę" dwukrotnie a- 
kowało mu instynktu samozacho- resztowano, ale nierozpoznana po- 
wawczego w nowej dla niego sy- trafiła wykręcić się z wrogich 
tuacji. Instynktem i praktyką słu- łap. Przeszła pod komendę płka 
żyła „Janka". Rzepeckiego aż po jego areszto-

We wspomnieniach o Generale wanie. Szukali jej. Rozesłali za 
Janina Konopacka napisała: n^ ,  listy gończe. Musiała ucho- 
„Miał dwie twarze. Miłą dla ob- dzić. W sierpniu 1946 roku opu- 
cych, ściągniętą w ostre bruzdy ściia Polskę na fałszywych pa­
dła swoich". Swoją była „Jan- pierach.
ka". Od maja 1944 r. nawiązy- Janina Konopacka nigdy nie 
wała łączność, wynajdywała lo- wyszła z szeregów Armii Krajo- 
kale, kryła swego przełożonego wej- Czynna w Radzie Naczelnej 
nie tylko przed wrogiem ale i AK, w Zarządzie Głównym Koła, 
przed zbytecznymi kontaktami. w Oddziale Londyn Koła AK, by- 
Weszła w drugą fazę pracy, w w Radzie Studium Polski Pod-

49



|tęsknota za akcją czynną. Trzeba )a od aresztowania * Polaków. 
| było znosić zniecierpliwienie, Wśród 16 przywódców Polski 
i strzec go, prowadzić po zawiłych Podziemne: zabrano i „Niedź-
j  ścieżkach Polski Podziemnej. Bra­
kowało mu instynktu samozacho­
wawczego w nowej dla niego sy­
tuacji. Instynktem i praktyką słu­
żyła „Janka".

We wspomnieniach o Generale 
Janina Konopacka napisała: 
„Miał dwie twarze. Miłą dla ob­
cych, ściągniętą w ostre bruzdy 
dla swoich". Swoją była „Jan­
ka". Od maja 1944 r. nawiązy­
wała łączność, wynajdywała lo­
kale, kryła swego przełożonego 
nie tylko przed wrogiem ale i 
przed zbytecznymi kontaktami. 
Weszła w drugą fazę pracy, w 
konspirację wobec konspiratorów, 
w dniu wybuchu powstania war­
szawskiego. Zakwaterowała Ge­
nerała w pokoju-skrytce w lokalu 
przy ulicy Śliskiej. Zamknęła go 
jak w więzieniu, bo takie miała 
rozkazy. Ona jedna miała dostęp 
do skrytki. Krążąc po Warszawie 
śpieszyła by donieść Okulickiemu 
najnowsze wiadomości ze sztabu,
. wiadomości z terenu walk. Czekał 
niecierpliwy, chory z bezczynno­
ści. Więc biegała pod obstrzałem, 
przez piwnice i pod barykadami, 
ciągle niespokojna czy dom w 
którym ukrywał się Generał oca­
lał po nalocie. Ledwie z życiem 
uszli gdy aresztowała ich żan-

wiadka". „Jankę" dwukrotnie a- 
resztowano, ale nierozpoznana po­
trafiła wykręcić się z wrogich 
łap. Przeszła pod komendę płka 
Rzepeckiego aż po jego areszto­
wanie. Szukali jej. Rozesłali za 
nią listy gończe. Musiała ucho­
dzić. W sierpniu 1946 roku opu­
ściła Polskę na fałszywych pa­
pierach.

Janina Konopacka nigdy nie 
wyszła z szeregów Armii Krajo­
wej. Czynna w Radzie Naczelnej 
AK, w Zarządzie Głównym Koła, 
w Oddziale Londyn Koła AK, by­
ła w Radzie Studium Polski Pod­
ziemnej i w Kole Cichociemnych 
jako członek honorowy. Przez 
wiele lat prowadziła dział pomo­
cy kolegom w kraju w Funduszu 
Inwalidów Armii Krajowej. Całą 
duszę wkładała w tę pracę. .

Ceniona przez kolegów, za po­
niesione zasługi, doceniona przez 
przełożonych — została odznaczo­
na dwukrotnie Krzyżem Walecz­
nych, Złotym Krzyżem Zasługi z 
Mieczami, później Krzyżem Armii 
Krajowej i czterokrotnie Meda­
lem Wojska Polskiego.

Dobra koleżanka, świetna pra­
cownica, wielka społeczniczka — 
zostawiła po sobie żal i miejsce, 
które trudno będzie zapełnić.
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Halina Martinowa /„Dorota”/
Śpieszyła się. Jeszcze jeden te- darmeria akowska biorąc ich za 

lefon, jeszcze jedna ludzka spra- szpiegów. Ocaleli gdy dom przy 
wa, ulicy śliskiej zamienił się w gru-

— Już jadę, wrzucę po drodze zy. Przenieśli sięgną Chmielną, 
kopertę z dokumentami. Załatw. Po spaleniu Chmielnej —  na Bra- 

Były to ostatnie słowa Janiny potem „Janka" znalazła kry- 
Konopackiej, jakie od niej usły- JowkS d!a swęgo szefa w domu 
szałam przed śmiercią. Pośpieszy- Przy Śniadeckich. Aż wreszcie 
ła się— zginęła tragicznie w ka- W0I*° było doprowadzić do 
tastrofie samochodowej. Łatwa to sz â > & miał zastąpić ran- 
była śmierć, odeszła wypoczęta ne&? 7̂. ^ ^ 0  gen. Tadeusza Peł- 
p^ krótkim urlopie, gotowa do ^zynskłego. »Janka" odetchnęła, 
nowy cli obowiązków Jesh mozna było w tych ostatnich

„Łatwa śmierć" dla lego co od- dniach P°wstania -oddychać", 
chodzi — jest ogromnym wstrzą- Wyszli razem po kapitulacji 
sem dla tych, którzy zostają. uIic9 żfaawią -./śród ludności cy- 
Trudno pogodzić się ze stratą -«ilnej.. Z pociągu idącego w stro- 
osobistą, trudno zastąpić opusz- n« Oświęcimia uciekli w Kiel- 
czone miejsce pracownicy spolecz- cacłi- Na miejsce Komendy Głów-' 
nej, kobiety, która całym swoim ne-i AK nowego komendanta Ar- 
życiem pełniła służbę w Armii Krajowej, gen. Leopolda O- 
Krajowej. kulickięgo, pseudonim „Niedź-

Do tej służby weszła mając 25 w?adfk“’ , ^ b~ n0 Częstochowę, 
lat. Młodu wiekiem -  dojrzała ”J “ w  dostata rozkaz 
w nracv Woina zastała ia w ^  Warszaw«- Musiała odnaleźć

Warszawie, którą na rozkaz opu- Wyz,!ac20nych do ,sztabu ludzi-
. -i f . L przekazać im rozkazy i nowe
scała. Przedzierała się z powro- • • , • v i i

„ a • * » • miejsce postoju. Szła bez doku-,tem do miejsca, gdzie toczyła się _  J ,
walka i>rzez nłónace wsie i mia- mentow- zagrożona, głodna, na-
sta Dotarła na dzień urzed Dod- wl»2ywała kontakty, łączyła po-
■ • • . . .  rwane nici konspiracyjne, jak

S ^ d o S S  “wsze w pośpiechu- Wracając 2
zienmej. P r z ^  lata kj^rowafa ^  ir6J  - f  P ^ a ł a  narze-
łącznością szefa Oddziału Opera- kac’ wl.edzIala- z® me B̂ tka.»«

. »  i * ^ i • i ze współczuciem. Generał, mimo 
cyjnego Była to funkcja odpo- ki kf ;  zdrowi je£tói w te.
wiedział na, praca wymagająca 1 ni<. oszczędzał irie Zanobier- 
szybkicgo myślenia, orientacji i C ś ć  . ^ n ^  by m iiu T y ćw  
rozeznania okohcznosa i ludzi. h najcięższych warunkach, 
Konspiracja! Wrosła w mą cia- g*, na y brata
łem : duszą. Musiała dobrze speł- d oddawa, potrzebującym z 
mac swe zadania, skoro szef szta- trudem dla niego zdobne lekar- 
bu komendy Głównej AK prze- . 8twa z kałf  d dIa
juos ją na stanowisko przy gen. siodnicj szych misk(J z

Okulickim. .. jedzeniem, o które stoczyła wal-
, Generał * szczęśliwie uniknął kę. Żaden szalik, żaden sweter 
śmierci i wydostał się z niewoli nie ostawał się na Generale, a 
sowieckiej, wyszedł z Rosji z woj- przecież tyle miała trudności. i 
skiem gen. Andersa, skakał do tyle zachodu, by go cieplej przy-. 
Polski z Włoch ze specjalnymi odziać do podróży. Protesty zby- 
zadaniami. Nie były one łatwe wał, „panieneczka" — mówił —* 
dla człowieka czynu, bo skazywa- „niczego mi nie potrzeba, mam 
ły go na czekanie w tzw. „Trze- wszystko — jestem wolny", 
cim rzucie", na czas nieprzewi- Praca zaczęła rozwijać się po- 
dziany. Trudno było pracować myślnie, gdy Armia Czerwona 
z ' człowiekiem, którego zżerała „oswobodziwszy" OPolskę rozpoczę- 
tęsknota za akcją czynną. Trzeba u  od aresztowania Polaków, 
było ' znosić zniecierpliwienie, Wśród 16 przywódców Polski* 
strzec go. prowadzić po zawiłych Podziemnej zabrano i „Niedź- 
ścieżkach Polski Podziemnej, lira- wiadka1'. ,flankę" awuKrotnie &- 
ikowało mu instynktu samozacho- resztowano, ale nierozpoznana po- 
wawczego w nowej dla niego sy- trafiła wykręcić się z wrogich 
tuacji. Instynktem i praktyką słu- łap. Przeszła pod komendę płka 
żyła „Janka". Rzepeckiego aż po jego areszto-

We wspomnieniach o Generale wanie. Szukali jej. Rozesłali za 
Janina Konopacka napisała: ni3 listy gończe. Musiała ucho- 
„Miał dwie twarze. Miłą dla ob- <*zić. W sierpniu 1946 roku opu- 
cych, ściągniętą w ostre bruzdy ściła Polskę na fałszywych pa­
dła swoich". Swoją była ,^Jan- pierach.
ka". Od maja 1944 r. nawiązy- Janina Konopacka nigdy -; nic 
wała łączność, wynajdywała lo- wyszła z szeregów Armii Krajo- 
! kale, kryła swego przełożonego weJ* Czynna w Radzie Naczelnej 
Inie tylko przed wrogiem ale i AK, w Zarządzie Głównym Koła,
I przed zbytecznymi kontaktami. w Oddziale Londyn Koła AK, by- 
Weszła w drugą fazę pracy, w ła w Radzie Studium Polski Pod- 
konspirację wobec konspiratorów, ziemnej i w Kole Cichociemnych 
w dniu wybuchu powstania war- j^ko członek honorowy. Przez 
szawskiego. Zakwaterowała Ge- w^ e lat prowadziła dział pomo- 
nerała w pokoju-skrytce w lokalu cy kolegom w kraju w Funduszu 
przy ulicy śliskiej. Zamknęła go Inwalidów Armii Krajowej. Całą 
jak w więzieniu, bo takie miała duszę wkładała w tę pracę, 
rozkazy. Ona jedna .miała dostęp Ceniona przez kolegów, za po- 
do skrytki. Krążąc po Warszawie niesione zasługi, doceniona przez 
śpieszyła by donieść Okulickiemu przełożonych — została odznaczo- 
najnowsze wiadomości ze sztabu, na dwukrotnie Krzyżem Walecz- 
wiadomośd z terenu walk. Czekał nych, Złotym Krzyżem Zasługi z 
niecierpliwy, chory z bezczynno- Mieczami, później Krzyżem Armii 
ści. Więc biegała pod obstrzałem, Krajowej i czterokrotnie Meda- 
przez piwnice i pod barykadami, lem Wojska Polskiego, 
ciągle niespokojna czy dom w Dobra koleżanka, świetna pra- 
którym ukrywał się Generał oca- cowndca, wielka społeczniczka —- 
lał po nalocie. Ledwie z życiem zostawiła po sobie żal i miejsce, 
uszli gdy aresztowała ich żan- które trudno będzie zapełnić.
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iU \M  KONOPACKA
Z DOMU ŁODZIĄ MICHALSKA 

PRIMO YOTO PRONASZKO
żołnierz AK, odznaczona dwukrotnie Krzyżem Walecznych, Krzyżem 
Zasługi z Mieczami, Krzyżem AK, Medalem Wojska Polskiego oraz 
innymi odznaczeniami, zmarła tragicznie w dniu 1 czerwca 1983 
przeżywszy 69 lat.

Msza święta żałobna zostanie odprawiona w kościele św, Andrze­
ja Boboli we czwartek 9 czerwca o godzinie 1<

Pogrzeb na cmentarzu North Sheen o godzinie 230.
Zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 

MĄŻ,
RODZINA W POLSCE, W  KANADZIE
I W W IELKIEJ BRYTANII

Zamiast kwiatów prosimy o ofiary na Fundusz Inwalidów AK 

U  Leopold Road, London W5.

Transport na cmentarz zapewniony.
2518

ś. t P.

JANINA KONOPACKA
Z DOMU MICHALSKA 

PRIMO VOTO PRONASZKO
urodzona 25 grudnia 1914 r, w majątku Ostrówek, powiat Słonim.

Żołnierz AK, pseudonim ,.Janina", odznaczona dwukrotnie Krzy­
żem Walecznych, Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami, Złotym  
Krzyżem Zasługi, Medalem Wojska i Krzyżem AK,

Zginęła w wypadku drogowym w Guildford 1 czerwca 1983 r.
Msza św. zostanie odprawiona w kościele św. Andrzeja Boboli 

we czwartek 9 czerwca o godz. 1, po czym pogrzeb na cmentarzu 
North Sheen o godz. 2.30.

Ukochaną, bardzo cenioną i niezastąpioną koleżankę żegnają 
w wielkim bólu W

RADA NACZELNA KOLA AK 1_
ZARZĄD GŁÓWNY KOLA AK .? , 0 ^ 7 j .
ODDZIAŁ LONDYN KOLA AK
RADA STUDIUM  POLSKI PODZIEMNEJ AK /
FUNDUSZ INW ALIDÓW  AK O U o « ' 6 iSjLfx>
FUNDACJA AK "
ZRZESZENIE KÓL ODDZIAŁOWYCH BRONI PANCERNEJ 
KOLO PUŁKU 4 PANCERNEGO „SKORPION"
FUNDUSZ SPOŁECZNY ŻOŁNIERZA  

Zamiast kwiatów uprasza się o datki na Fundusz Inwalidów AK 

11 Leopo-ld Road, London W5.
Dojazd z kościoła na cmentarz zapewniony.

2519
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Zgon Janiny 
Konopackiej

W środę, 1 czerwca, w tra- 
' gicznym wypadku samocho­
dowym zginęła na miejscu 
śp. Janina Konopacka wice­
przewodnicząca Rady Na­
czelnej Kola AK, wiceprze­
wodnicząca Funduszu Inwa­
lidów Kola AK im. gen. T. 
Bora-Komorowskiego, człon­
kini Zarządu Głównego i Od­
działu Londyn Kola AK oraz 
członkini Rady Studium Pol­
ski Podziemnej. Mąż jej, 
Czesław Konopacki, odwie­
ziony został do szpitala w 
Milford.

•V- ' - b' I— / C Isi Ltt \ ?  ń  J  3  & '3

ś. t p.

J A N I N A  KONOPACKA
Z DOMU ŁODZIĄ MICHALSKA 
PIIIMO VOTO PRONASZKO

żołnierz AK, odznaczona dwukrotnie Krzyżem Walecznych, Krzyżem 

Zasługi z Mieczami, Krzyżem AK, Medalem W ojska Polskiego oraz 

Ln-nymi odznaczeniami, zmarła tragicznie w dniu 1 czerwca 1983 

przeżywszy 69 lat.

Msza święta żałobna zostanie odprawiona w kościele Św. Andrze­

ja Boboli we czwartek 9 czerwca o godzinie 1.

Pogrzeb na cmentarzu North Sheen o godzi,trio 230.

Zaw iadam iają pogrążeni w głębokim sm utku 

MĄŻ,

RODZINA W  POLSCE, W  KANADZIE 

I W  W IELK IEJ BRYTANII

Zamiast kwiatów prosimy o ofiary na Fundusz Inwalidów AK
11 Leopold Road, London W5.

Transport na cmentarz zapewniony.
2518

nu i i i i—iii i i

S. t  P-

JANINA KONOPACKA
Z DOMU MICHALSKA 

PRIMO VOTO PRONASZKO
urodzona 25 grudnia 1914 r. w m ajątku  Ostrówek, powiat Słonim.

Żołnierz AK. pseudonim ,.Jan ina", odznaczona dwukrotnie Krzy­

żem Walecznych, Złotym Krzyżem Zasługi z Mieczami, Złotym 

Krzyżem Zasługi, Medalem Wojska i Krzyżem AK.

Zginęła w wypadku drogowym w Guildford 1 czerwca 1983 r. 

Msza św. zostanie odprawiona w kościele św. Andrzeja Boboli 

we czwartek 9 czerwca o godz. 1, po czym pogrzeb na cmentarzu 

North Sheen o godz. 2.30.

Ukochaną, bardzo cenioną i niezastąpioną koleżankę żegnają^ 

w wielkim bólu

RADA NACZELNA KOLA AK

ZARZĄD GŁÓW NY KOLA AK

ODDZIAŁ LONDYN KOLA AK

RADA STUDIUM POLSKI PODZIEMNEJ AK

FUNDUSZ INW ALIDÓW  AK

FUNDACJA AK

ZRZESZEN IE KÓŁ ODDZIAŁOW YCH BRONI PANCERNEJ 

KOLO PUŁKU 4 PANCERNEGO „SKORPION"

FUNDUSZ SPOŁECZNY ŻOŁN IERZA

Zamiast kwiatów uprasza się o datki na Fundusz Inwalidów AK
II Leopold Road, London W5.

Dojazd z kościoła na cmentarz zapewniany.
2519

U 3 ' Ł  ś ś
Za udział w pogrzebie

JANINY K O N O P A C K I E J
ks. prałatowi mgr W . S. Jareckiemu i ks. dr W. Okońskiemu, 

kolegom z AK i innych organizacji kombatanckich oraz wszy­
stkim przyjaciołom i znajomym —  serdecznie dziękuje

MĄŻ
2537
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